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Liberalizm wiedeński.
Ostatni wynik wyborów do Rady miasta 

Wiednia, gdzie na 75.000 wyborców — pomimo 
całej pressyi dozwolonej i niedozwolonej z różnych 
stron — zaledwie 20.000 oddało swe głosy daw
nym liberałom w.edeńskim a 55.000 wyborców 
poszło w onjęcia antisemitów — powtarzamy 
ostatni ten wynik, przekonać powinien dzisiejszy 
rząd austryacki na którego czele stoi nasz rodak 
jako premier hrabia Badeni, że protegując libe
rałów wiedeńskich, chce utrzymać przy życiu 
partyę cd dawna na śmierć skazaną, partyę do 
rządów nie przydatną.

Zapatrywania nasze jako Polaków były, są 
i będą liberalnemi, lecz nie w duchu pseudo- 
liberałów wiedeńskich, którzy dla siebie wszyst
kiego się domagali a będąc przy sterze rządu 
wszystkie narodowości inne i religijne zapatry
w ana sprzeczne z ich dążnościami potępiali.

Wybory do Rady gminnej miasta Wiednia 
są lylko przygrywką dla przyszłych wyborów do 
Sejmu niższo- i wyższo-austryackiego i do Rady 
państwa, już przy wyborze spowodowanym zmianą 
ustawy wyborczej trudno będzie prześliznąć się 
liberałom dawnego autoramentu. Partya liberalna 
dotychczasowa dogorywa ku wielkiej pociesze 
antisemitów.

Prasa niby liberalna służyła liberałom wier
nie ale tylko dla celów finansowych, ustrajając 
targ wiedeński według woli i rozkazu wiedeńskich 
macherów giełdowych. Prasa ta pod względem 
równouprawnienia innych narodowości, wogóle 
pod względem równej miarki, wszędzie i dla 
wszystkich nigdy liberalną nie była. Dziś, gdy 
w Wiedniu Polary zajmują stanowisko dominu
ją c e ;  gdy Koło polskie ma zażegnać wszyst- 
icre Jau iM . p n e u w  j l n a m u  w y iu ie r z u n t ,  itlts  o u  
rzeczy będzie prosić hr. Kazimierza Badeniego, 
by zerwał z pseudo-liberałami wiedeńskimi, by 
niedozwolił na krzywdzenie innych narodowości, 
by zadowolnił mieszkańców nad modrym Duna
jem przez zatwierdzenie dr. Karola Luegera lub 
kogo innego z jego partyi. Polacy w Wiedniu 
odzyskać powinni czem rychlej dawną sympatye, 
powinni załagodzić dzisiejszy przykry stan rze
czy między ludnością wiedeńską a dworem ce- 
sarsk im.

Partya liberalna ze swoją wstrętną polityką 
germanizacyjną, z wysuwaniem interesów nie 
austryackich, lecz częstokroć niemieckich, pov in
na być zaliczoną przez obecny Rząd do partyi 
szybko coumierającej, juź nie płodnej w żadne 
dalsze sukcesa. Na tej drodze prawdziwie libe
ralnej, widzieć byśmy chcieli naszych rodaków: 
hr. Gołuchowskiego, hr. Badeniego, dr. Biliń
skiego i dr. Rittnera. Na tej drodze nowej ży
czymy „Szczęść Boże*.

Klęska pod Aduą.

Gały korpus jenerała BaraUerego znajduje 
się w rozsypce, dwie twierdze włoskie bronią się 
jeszcze do upadłego i jeżeli prędko odsiecz ze 
strony świeżych wojsk na ten cel z Włoch wy
słanych na czas nie przybędzie, twierdze pod
dać się muszą wojskom króla Menelika. Włoska 
armia broniąc się dzielnie, lecz będąc w bardzo 
nierównej ilości, straciła przeszło 5.000 najdziel
niejszych żołnierzy w poległych a drugie tyle 
jest rannych i w niewoli. Polityka kolonialna 
p. Crispiego okazała się dla Włoch zabójczą; 
żałujemy naród włoski, żałujemy szlachetną dy- 
nastye Carignan-Sabandyę. Włochy straciły po
trójnie i tak: ponieśli wielką klęsKę wojenną w lu
dziach i w materyale wojennym; ponieśli klęskę 
moralną, osłabiając olbrzymio swe zuaczenie 
w trójprzymieizu; a po trzecie, stracili najbar
dziej pod względem finansowym i kredytowym. 
Klęska wojenna wkrótce naprawioną zostanie, 
nowe ministeryum zerwie z dzisiejszym syste
mem polityki kolonialnej i zadowolni się wkrótce 
honorowym pokojem dla sztandaru wojskowego 
włoskiego; zaprzestanie w chęci dalszej zdoby

wczy krajów i ziem, gdzie więcej kosztują wyprawy 
i utrzymanie, jak dochody i stosunki handlowe. 
Trójprzymierze Niemiec, Austro-Węgier i Włoch 
po zawarciu pokoju z królem Menelikiem, będzie 
silniejsze jak poprzednio i w tym względzie spo
dziewamy się olbrzymich sukcesów, co do poli
tyki naszego rodaka kanclerza hr. Gołuchow
skiego, będącego obecnie gościem cesarza nie
mieckiego w Berlinie a właśnie w sprawie trój- 
przymierza przez cesarza Franciszka Józefa na 
dwór niemiecki wysłanego i przyjmowanego jakby 
był panującym. Najdotkliwsza, są atoli dla Włoeh 

'‘Olbrzymie stmty flnnusuwe, utracony kredyt u po
tęg finansowych. Włochy w tym względzie od 
dawna chromieją i to na chorobę przewlekłą, 
agio złota jest olbrzymie, kurs rent włoskich 
państwowych jest nader niskim Tu pole do po
pisu dla bankierów, którzy rękojmię stałego po
koju upatrywać powinni i w trój przymierzu, kwe- 
styę porządku społeczego na „status quo“ pod
trzymaną przez cesarza Austro-Węgier, cesarza 
Wilhelma i króla Humberta. Rzeczpospolita fran
cuska i car Wszech-Rosyi niech nie tryumfują 
przedwcześnie z osłabienia trójprzymierza; Fran- 
cyę niszczy kwestya socyalna, cara Mikołaja ni
hilizm i możebne attentaty przed koronacyą 
w Moskwie. Wobec szlachetnego i taktownego 
postępowania zawsze a szczególnie z powodu 
klęski pod Aduą, Ojca Świętego Leona XUI., 
Włosi a względnie ich rząd powinien znaleźć 
sposób załatwienia sprawy niepotrzebnie uwię
zionego w Watykanie, ..'swoboda kompletna dla 
Kościoła, zapewni królestwu włoskiemu lepsze 
i stalsze dochody jak polityka handlowo-kolo- 
nialna. Włochy dzisiejsze niechaj nie prowadzą

niepotrzebnych wojen nakształt Rzymu w Afryce; 
kraj ten wiecznego nieba lazurowego, wiecznej 
wiosny i lata, od Boga wyposażony jak najbar
dziej, potrafi zadość uczynić .swym zobowiąza
niom finansowym, bogactwa ziemi własnej bez 
zaborów na to wystarczą. Dziwić się tylko mu
simy niepotrzebnym demonstracyom w miastach, 
z odejściem signore Crispi, Włosi swego króla 
Humberta na rękach nosić powinni, jeżeli któ
rego panującego czyny są naśladowania godne, 
pod względem miłości kraju ojczystego, poświę
cenia bez granic dla swego ludu, to aiezawodnie 
w pierwszym rzedzie czyny króla Humberta przy
jaciela i protektora nas Polaków, Dlatego w tych 
ciężkich dla Włoch czasach, wołamy z całego 
serca i pełnej piersi: „Niech żyją Włochy! Niech 
żyje ideał panujących eviva! król Humbert!* 
Takiego powodzenia życzymy i nowemu konser
watywnemu gabinetowi margrabiego Rudiniego.

Sprawy krajowe.
Pożyczka miasta Pilzna (w Czechach).

Miasto Pilzno w Czechach przypominające 
co do !iczby domów i obszaru nieco Tarnów, 
zaciągło obecnie na cele inwestycyjne nową po
życzkę trzech-procentową w kwocie 57io miliona, 
otrzymując 84 za 100, czyli obowiązując się 
przez spłatę po 226.780 złr. rocznie zapłacić po 
latach 70 6’/io miliona złr. Przytaczamy umyślnie 
te cyfry, gdyż są one o dużo korzystniejsze od 
wszystkich pożyczek komunalnych (nielosowych) 
w kraju naszym przez miasta więKsze skontrak- 
towane. A i ten interes musi być dla udziela
jących pożyczkę korzystnym, sko ro  pieniądze 
znalazły ̂ się w kęąju  i sko ro  takowe dó: 
iuslytucjra 'krajowa „BouencreclriaiiM.aT.'' bez ikj 
mocy innych obcych kapitałów, a co najcie
kawsze, że podpisanie kontraktu, spowodowało 
znaczne podniesienie się kursu akcyj tegoż za
kładu. Nie ulega więc wątpliwości, iż Zakład 
wspomniany jeszcze przy interesie tym grubo 
zarobi, sprzedając listy tej pożyczki komunalnej 
po znacznie wyższym kursie od kursu emi
syjnego.

A u nas jak smutne w tym względzie 
panują stosunki — dość wspomnieć, że pięcio
procentowe pożyczki komunalne stoją niżej „al 
pari“, że nawet taka gmina jak Kraków wraz 
z amortyzacyą, od ostatniej pożyczki przeszło 
574 procent opłacać musi.

Jeżeli dzisiejszy gabinet lir. Badeniego w rze
czywistości chce uzyskać sympatyę i w naszych 
miastach galicyjskich, niechaj przy rokowaniach 
finansowych w sprawach państwowych nie za- 
pomnie i o nas, niech nas dopuści do wielkiego 
ołtarza korzystania z tanich pożyczek niech mia
sta galicyjskie uwolni radykalnie od lichwy ban
ków. Tu ma pole do popisu, działania w cicho

ści dla dobra kraju, tak potrzebującego taniego 
kredytu aby się podnieść. Bardzo chętnie widzie
libyśmy w kraju naszym zamiast drogiego Kapi
tału niemieckiego, tańszy kapitał francuski, an
gielski i holenderski. Wiecznie byliDyśmy wdzię
czni p. ministrowi skarbu dr. Bilińskiemu i mi
nistrowi dla Galicyi p dr. Rittnerowi, bj u nas 
jak najprędzej przeprowadzili swym wpływem 
konwersye listów zastawnych wszystkich katego- 
ryj na niższo oprocentowane, by u nas zape
wnili zbyt naszym papierom, pupilame bezpie
czeństwo mającym, do Francyi, Anglii, Brukseli, 
Amsterdamu i Rotterdamu. Kraj nasz biedny 
tylko tanim pieniądzem podnieść się może, szcze
gólnie wymagają jak najniższej stopy procento
wej : rozwój naszego rolnictwa, przemysłu, ręko
dzielnictwa i handlu. Nie mamy dość silnych 
słów, aby to nasze żądanie należycie zamarko- 
wać wobec Rządu, dziś nam tak sprzyjać chcą
cego ; tu zebranie osobnej ankiety w Kole pol- 
skiem dla obniżenia stopy procentowej w naszym 
Kraju, powinno być jednem z pierwszych zadań. 
To „Schodnica* dla całego kraju. Lichwa nas 
gnębi, zniesienie lichwy podnieść nas może: je
żeli nie ma. przyjść do zupełnej zmiany własno
ści wielkiej i mniejszej posiadłości ziemskiej, je
żeli miasta mają się podnieść. Kontrakt między 
gminą miasta Pilzna a Dyrekcyą Bodenkredit- 
anstaltu, niechaj przeczytają sobie pp, burmi 
strze miast i wszyscy ci, którzy w podniesieniu 
materyalnem upatrywać powinni dobro całego 
kraju. Jeżeli poseł Szczepanowski zaprzyjaźniwszy 
się z Anglobankiem, umiał utworzyć Towarzy
stwo akcyjne „Schodnica* i wyśrubować akcye 
z 250 na 830 w ciągu kilku tygodni, niechajże 
potrafi skonwertować nasze listy zastawne, niech 
sprowadzi kapitały obce do kraju na 27* pro
cent, juęcŁ z ą r a p j  j&y Jjgtojn jaaaiFW AJ m* 
ńicą iaki, na jaki wobec olbrzymiej swej pewno
ści zasługują i to zasługują jako jeden z najpe
wniejszych papierów publicznych pupiiarnych na 
całej kuli ziemskiej, gdzie tylko istnieją targi 
pieniężne.

Sprawy miejskie krakowskie.

Niespełnione nadzieje.
(Dokończenie).

P. Piotiowski w idocznie n iem a pojęcia  o tem , 
ile to  placów budow lanych miejskich w artającycb m i
liony leży pustkowiem, źe gm ach starego tea tru  nie na  
to  naby to  aby stai ru d e rą  i zam ias t  przynosić 100 pro
cen t  rocznego dochodu (kosztował 13.000 złr. a  przy
nosić może rocznie więcej) jeszcze gminę na  w ydatki 
n a raża ł  i n a  śm iech pusty każdego obcego, p izy p a tru -  
ją cem u  się tej gospodarce. Co roku podnoszą dzienniki 
myśl p rzepłukiw ania kanałów  w odą  z roboczego kory ta  
Rudawy, lecz n a  da rm o!  a d laczego? bo sp raw a  na  
kim cięży onowiązek czyszczenia tej młynówki, od dw óch

KAZIMIERZ MALCZEW SKI.

G A L E R Y A  M Ę 2 Ó W .
S Z K I C E  R Ó Ż N E G O  R O D Z A J U  M A Ł Ż O N K Ó W .

(Ciąg dalszy).

MĄŻ BIBUŁA.
R adca  W incen ty  czterdziestokilkoletni wchodził 

na  palcach  do sypialnego pokoju. Na wysokiem orze- 
chowem łóżku spała trzydziestoletnia pani Adela. Dzień 
zaczynał świtać. — No nie czaj się, nie c z a j . . .  widzę 
dobrze, że znowu hulałeś całą noc. A któż ci tak  plecy 
pobłocił.

— Nie wiem kochanko  — powiedział radca  — 
całując żonę w pulchną rączkę.

— Jakiś  ty blady, m iz e rn y . . .  cylinder ci się 
połamał. Ale jak  ty możesz tak  całą  noc włó
czyć się.

— W yobraź  sobie musiałem, co było robić n a j 
przód kochanie, składkowa k u la c y jk a . . .  mówki, odpo
wiedzi, toasty n a tu ra ln ie . . .  a potem białe . . .  szam pan — 
rozumiesz — a wieszcje te  wściekłe likiery. Wszystko 
mogę wypić, ale  likier dla m nie śmierć, śmierć kocha- 
siu, a przy takiej pogawędce najprzód Charterez, po
tem M andarin, C u iracau  znów Cacao Ghouva i tak  c ią 
g l e . . .  z k aw ą  nie  powinnoby szk o d z ić . . .  a jed n ak  
głowa te raz  boli piekielnie . . .  Muszę usiąść — dodał — 
siada jąc  n a  łóżku, nogi jakby  mi kto p o o d trą c a ł . . .  
a  tu  t rzeba  o lU-ej do b i ó r a . . .

— No jeszcze połóż się. zuśnij dodała  rad- 
czyni. — P ią ta  dochodzi.

żd rzym nąłem  się cokolwiek w r e s ta u ra c y i . . .  ale 
to tylko chwilkę nic więcej.

Położę się wiesz co . . .  ale czuje ciśnienie s tra 
szne . . .  odbijanie  . .  . okropność . . .

— Ale na  co ty chodzisz, po co?
— Musiałem k o c h a n k o . . .  dla stosunków, z n a 

jomości . . .  trzeba  było . . .
— Ale pocóż się upijać  ?
— No, przecież j a  n ie  jes tem  pijany t e r a z . . .  

jakoś  wywietrzało mi, ale pare  godzin tem u nie wyo
brazisz sobie, jak  mię te  likiery odurzyły.

Położył się na  łóżku i za parę  m inut już  chrapał.
Na drugi dzień wstał stękał, narzekał. Żona ow ią

zała mu głowę, daw ała  limonadę.
Gdy wychodził powiedziała, a idź i znowu przyjdź

0 piątej rano.
— 0  tego nie zrobię, m am  dosyć wczorajszego 

już »katzeijjameru<, ale m u s ia łe m . . .  dla stosunków. 
Rzeczywiście powrócił, lecz za to na  drugi dzień wy
szedł rano  i przyszedł dopiero wieczorem.

Wszedłszy ucałow ał z a tencyą  rękę pani Adeli
1 z oburzeniem  zaczął:

— W yobraź sobie u tego Kunickiego straszna 
lura. Zaprowadzili m nie  do nowego handelku, mówili 
że wino dobre, ale gdzie tam , najzwyczajniejsza bebe- 
lucha . . .  Chciałem — proszę cię koteczko — poznać 
tego nowego kupca, bo jakże  tu  w mieście mieszkać 
i nie znać  naszych przemysłowców, zwłaszcza sam mię 
prosił, nie wypadało  przecież odmówić, t rudno  pogar
dzać uczciwym człowiekiem. W ypadało , i strułem się

przez to fatalnie . . .  Niedobrze m i . . .  okropnie n ie
dobrze . . .

— Ale pewno pien iądze  straciłeś, moje piędzie- 
s ią t  reńskich, co mi m a taa  przysłała.

— ba j-że  mi pokój, naw -1 nie uszanujesz mojej 
c h o r o b y . . .  0  Jezus! Marya! ja k  mię też rżnie  w żo
łądku.

— Tak, ale j a  chciałam  sprawić dzieciom ubranka...
— Musiałem przecież, przegrałem kiedyś śn ia d a 

nie, trudno... 0  Jezus! rozgrzejcie mi talerz, dajcie mi sody
— Tak, znów będą  dzieci boso c h o d z ić . . .
— Kobieto ulituj się nadem ną, widzisz, że chory 

jestem. A, żeby ten winiarz  z piekła nie wyszedł za 
tę  lurę

— W pis  za dzieci m iałam  z a p ła c ić . . .  Raz musi 
być tem u koniec, albo zerwij z tymi obrzydłymi p ija
kami, albo j a  zab ieram  dzieci i do m atk i wyjeżdżam...

Tu pani Adela wyjęła ogrom ną chustkę białą 
z monogram em  i obcierała  łzy obficie c ieknące  po jej 
okrągłych policzkach.

— Z abran iam  ci odzywać się o porządnych lu
dziach  w ten sposób. K obie ty ! n ie  rozumicie obowiąz
ków prawdziwych, obyw ate lsk ich . . .  n ie dorosłyście do 
t e g o . . .

—  Śliczny obowiązek pić całą n o c . . .
— Jak  trzeba, to  trzeba  . . .
— Nie będę  z tobą  dziś dysputowała i ju t ro  za

bieram  się i wyjeżdżam — odrzekła u rażona  i wyszła 
do drugiego pokoju.

W  nocy przebudziły j ą  jęk i  W icusia.
— O Jezu, o mój Jezu! m oja głowa — pow ta

rzał. — Dajcie mi herbaty .

N astaw iono sam ow ar, radczyni trzym ała  W ic u -  
siowi głowę, a potem  dała  popić h e m a tą .

Patrzy ł się n a  wpół przygasłemi u czarni i stękał. 
Usiadła koło niego na  łóżku i spytała.

— No, te raz  ci lepiej. A  widzisz, sam się cho 
roby nabaw iłeś  i po trzebne to  tyle pić, w ydaw ać moje 
pieniądze.

— P r z e . . .  przepraszam  cię, p r z e . . .  praszam  — 
jęczał W icuś  — oddam, o d . . . d a m  ju tro .

— No śpij — powiedziała po chwili —  bo i j a  
jes tem  śp iąca  . . .

Zm ieniono  adm in is tracyę  kra ju  i W icu ś  otrzymał 
dymisyę. Dostał sie ledwo do zarządu  akcyzy. Em ery
tu ra  m u  się nie liczyła, a pensya 50 rub li  miesięcznie 
nie wystarczała, zwłaszcza, gdy M adzia chodziła na  
pensyę a  Olesia t rzeba  było do coraz nowego gim na- 
zyum przenosić, bo wszędzie go wypędzano.

R adca  poszukał sobie nowych przyjaciół i uczęszczał 
z nimi do znanej piw iarni,  gdzie grywała  »z n an a  wie
deński* dam ska o rk ies tra«.

Co dzień  przychodził p raw ie  w s tan ie  n ieprzyto
m nym  a często w cudzym palcie, kapeluszu. T łóm a- 
czył się, że nie zauważył, n ie  dowidział. Kiedyś p o 
wrócił ran o  bez palta, pod p ach ą  trzym ając dam ska  
pelerynę. S łużąca  z c iekaw ością  przyglądała się tej za
m ian ie  pa lta  n a  część damskiego ubran ia .  Po  chwili 
r a d c a  opowiedział b ra tu  żony półgłosem całą  eskapadę.

— W yobraź  sobie — m ó w ił— budzę  się dziś rano, 
o tw ieram  oczy szeroko, przyglądam i n ie  mogę poznać, 
gdzie je s tem . Oczywiście w oncym dom u, a  w d o da tku  
koło mnie n c  łóżku leży, ch rap iąc  głośno, ja k iś  m ęz-
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la t  n a  wlos naprzód  nie pos tąp iła ;  od śmierci ś. p. d ra  
Schm idta  w sprawie tej nic n ie  zrobiono, nie zaku
piono piły wodnej, nie zasklepiono Rudawy. A oświe
tlenie przedmieść Krakowa, a porządki tamże, a sp raw a 
r z e ź n i ! P. Piotrowski, gdy był jeszcze w komisyi akcy
zowej referentem, urządził fabrykę łoju dziś ju ż  prawie 
jak  n ieistn iejącą, także i fabrykę m argaryny, sprawy 
te  topn ie ją  aż stopnieją.

Dlaczegóż to  do tąd  nie m a porządku ze spraw ą 
fa ta lną  k o n tu m acy jn ą?  P. Piotrowski podobno na  osta- 
tn icm  posiedzeniu tej Komisyi bezradności i wyrzuce
n ia  przez okno 400.000 złr. oświadczył, iż j ą  pod wzglę
dem  dyscyplinarnym  poruszyć się obaw ia  — jeżeli się 
obaw ia  n iech j ą  odda następcy a ten  nie zaw acha  się 
odstąpić  j ą  n a  drogę procesu kryminalnego, jeżeli się 
tam  w rzeczywistości działy rzeczy o k tórym  się i p a 
nom  p r o k . . .  nie śniło. Gmina zakupiła  grunta  w Re- 
gulicach potrzebne dla wodociągów i własność ta  miej
ska je s t  podobno na  boskiej opatrznośc i;  p. P io trow 
ski uwierzywszy w projekta  p. Rotera, sprow adzenia  
wody ze Śmierdzącej, zapom niał, że tam  w Regulicach 
leżą tysiące przez gminę m iasta  Krakowa wydane. 
Zbudź się lwie miejski, tak dalej iść nie nfbże.

A regulaeya Wisły, a stworzenie spacerów  nad 
Wisłą, a o tw arcie  przystani czyli s tacyi żeglugi paro 
wej n a  W iśle  w Krakowie, a o tw arcie  kompletnej s ta 
cyi kolejowej na  Zwierzyńcu w miejsce dotychczaso
wego przystanku, a o tw arcie  nowego dworca w ulicy 
Krowoderskiej, czy spraw y te uw ażał za stosowne p. P io 
trowski odgrzebać i choćby pobieżnie p rzeczytać?  Ko
sztem Krakowa rozszerzy się s tacya  kolei Płaszów- 
Podgórze, już  w tym  roku s tan ie  tam  23 nowych to 
rów ; wszystkie pociągi mieszane, osobowe, pośpieszne 
a  co gorsza wszystkie pociągi tow arow e tam będą  ran -  
żow ane i z całym personalem, tylko zajeżdżać będą  
pod peron krakowski i to tak ich  pociągów będzie dz ien
nie przeszło 100; z czego wynika, iż wszystkie w a r 
sztaty, ogrzewalnie, dużo b ió r  i przeszło 600 rodzin 
urzędniczych, maszynistów i sług kolejowych tam  stale 
w Płaszowie i w Podgórzu m ieszkać b ę d z ie ; p. P io
trowski nie wie o tern, że na  ten  cel do końca roku 
przyszłego n a  urządzenie  stacyi P łaszów -Podgórze rząd 
wyda przeszło półtora  miliona reńskich, że tam  s taną  
całe kolonie domów dla urzędników  i sług. Ta  spraw a 
dzięki p an u  Piotrowskiemu już  je s t  radykalnie  zaprze
paszczoną i d la Krakowa n a  zawsze straconą, je s t  to 
szkoda w poda tkach  m iejskich i w poda tkach  konsum- 
cyjnych na  dziesią tk i tysięcy rocznie gminie m iasta  
K rakowa przynosząca, a wszystko w tej sprawie stało 
się za wielkorządów p an a  Piotrowskiego. Dlaczego zaś 
P a n  w tej sprawie ani pióra  nie zm aczał i pozwolił 
n a  ta k ą  n iebotyczną  krzywdę Krakowowi wyrządzoną, 
chyba P a n  nie  zaprzeczysz, pomimo iż n a  to i dz ien
niki zwracały uwagę. A targow ica  na  bydło, k tó ra  m ia ła  
s ta n ą ć  w Krakowie, k tórą  ty lok wytnie poruszał p. poseł 
C hrzanow ski jak o  olbrzymiej wagi będącą, czy zajęła 
fcyairy um ysł  P a ń s k i?  panie  P io trow sk i?  —  p ra w d a ?  
że n ie ! !

A o upiększenie miasta, czy P a n u  rozchodzi się 
od dw óch la t ?  — także nie — n aw e t  tak  pracowity 
i chętny m ąż jak  p. dr. F e rdynand  Wilkosz, musiał 
złożyć swój urząd  przewodniczącego w Komisyi up ię
kszenia  m iasta , na trafia jąc  zam ias t  n a  pomoc tylko na  
przeszkody ze strony zarządu  m iasta . Czy postarano  
się  p. Piotrowski za czasów pańskiej wiceprezydentury  
choćby o najmniejszy zjazd w Krakowie, o ściągnięcie 
choćby jednego obcego, czy się in teresow ano sp raw ą 
odsłonięcia  pom nika  M ickiewicza? cóż się dzieje z fun
duszam i n a  pomnik Kaźmierza Wielkiego, na  pomnik 
dla ś. p. d ra  Józefa Dietla? Czy w ostatn ich  dwóch 
la tach  podniesiono choćby n a  włos przemysł fabryczny, 
czy się zaopiekow ano handlem, przemysłem i rękodzie
ł a m i?  L a ta  1894, 1895 i początek 1896 to la ta  n a j 
smutniejszego zastoju. Istnieje, ale tylko n a  papierze 
komisya dla podniesienia  ruchu  obcych, chyba na  to, 
aby każdego obcego od przyjazdu do Krakowa o ds tra 
szyć. A co do opieki takiem i insty tucyam i j a k : w ete
ran ó w  z roku 1830 i 1863, Sokołem, Towarzystwem  
muzycznem, Domem dobrowolnej i przymusowej p racy  — 
zająłeś się P an  ? — i znów odpowiedź p r z e c z ą c a !!

R easum ując  wszystko pominąwszy setki d robniej
szych spraw, konstatu jem y, że od czasu objęcia steru 
m agistra tem  przez p. Piotrowskiego, s tanęliśmy w Kra
kowie pod względem assanacyi, n iwelacyi, kanalizacyi, 
pod względem publicz ych i p ryw atnych  budowli, pod 
względem zaopa trzen ia  w dobrą  wodę źródlaną, pod 
względem handlow ym , przemysłowym i fabrycznym; 
spraw y kościelne, szkolne, szpitalne leżą odłogiem. 
W ygląd m ias ta  n a  w ew nątrz  coraz gorszy, Kraków prze
stał być ogniskiem zjazdów, przestaje  być miejscem 
przyciągającym obcych, je s t  ze względu na  wyższe po
datki konsum cyjne jak  w W iedn iu  m ias tem  na jd ro ż 
szym, mieszkańcy są strasznie opodatkow ani i opłacają 
n ies łychane ceny za gaz Sprawy miejskie zalegają po 
2 i 3 la ta  w m agistracie  i w sekcyach (sic), polskie 
Ateny nie bud u ją  szkół i innych  zakładów naukowych.

Kończąc pow tarzam y, że obrachunek  je s t  smutny, 
gmina m iasta  K rakow a została zawiedzioną, p. W itold 
Piotrowski nie spełnił nadziei, k tórych się spodziewać 
m iał praw o p. prezydent Friedlein, powołując go na 
tak  zaszczytne ale i pełne odpowiedzialności s tanow i
sko w ice-prezydenta  m iasta  Krakowa. Nie spełnił ocze
k iw ań  obywateli, p łacących w pocie czoła n a  tak b a r 
dzo posaźną w ice-prezydenta . Zawiedli się wszyscy, 
nie może się poszczycić p. Piotrowski choćby najskro
m niejszą liczbą wielbicieli a tern mniej przyjaciół 
Poszczycić się może tylko czaloną szybkością i energią 
w ściąganiu podatków  rządowych, mnogością egzeku
torów, sekw estracyam i, licytacyami, zaprow adzeniem  
licznych administracyj politycznych, wysokością kwoty 
z egzekutnego uzyskanej. Nie są to  chyba zalety n a 
czelnego urzędnika autonom icznego . Dzięki zastojowi 

fałszywej oszczędności kasy miejskie są  pełne, ale 
odywatelstwo coraz bardziej ubożeje i narzeka  słusznie.

Korespondencye.
Nadużycia p. Blocha w Królestwie Polskiem.
Koleje żelazne fabryczno-łódzka i Iwangrodzko- 

Dąbrowiecka należą do grupy akcyonaryuszów pryw a 
tnych, a ta  prezesem w ybrała  p. Blocha Jana .  znanego 
finansistę izraelickiego wyznania  poprzednio, a zmie
niającego w m iarę  potrzeby wyznania . P raw ie  każda 
większa fabryka w Łodzi posiada  w łasną odnogę k o 
lejową łączącą  j ą  ze s tacyą  główną. Kolej pozwalając  
budow ać odnogi, wymogła od fabrykantów zobowiąza
nie, że od Każdego wagonu, k tóry dłużej niż 24 go
dzin s tać  będzie n a  linii kolejowej, a nie odejdzie do 
miejsca przeznaczenia , fabrykanci płacić będą  po 12 ru 
bli dziennie. Z tego korzysta  właśnie  p. Blocb i zapro
wadziwszy system zwłoki przy wysyłaniu wagonów na 
bocznice, z przemysłowców łódzkich wyciąga miesię
cznie przeszło 40 rubli. N atu ra ln ie  c ierpiąc długo n a d 
użycia kolejowe, właściciele fabryk postanowili posta
rać  się  o budow ę kolei obwodowej, k tó ra  dowoziRSby 
sama w agony do fabryk i tym  sposobem nie na raża ła  
każdego z n ich na  w ydatki n iepotrzebne. Zbudow anie  
linij pociągnęłoby stra ty dla dzisiejszych akcyonaryu- 
szów kolejowych a szczegó'niej dla p. Blocha, bo do
chód z wagonów należy do niestałych dochodów ko
lejowych, a zatem  nie je s t  ściśle kontrolowanym .

P. Bloch całemi siłami postanow ił przeszkodzić 
tem u i usiłow ania  takich  m ilionerów j a k : Poznański, 
Kunitzer i innych  nie przyniosły pożądanych owoców.

Poprzedni m in is ter  kom unikaeyi upewnił naw et 
deputaoyę o zatw ierdzeniu  w najbliższym czasie kolei 
obwodowej łódzkiej, ale z nas tan iem  m inis tra  księcia 
Chytkowa, wpływy p. Blocha przeważyły i odmówiono 
stanowczo pozwolenia na  budowę kolei. W  tych  s to
sunkach  fabrykanci postanowili prosić o poparcie p. hr. 
Szuwałowa.

Naczelnik kra ju  przybywszy osta tn i raz do Łodzi, 
był nader  wspania le  przez obywateli przyjmowany. Po
stanowiono uczcić go obiadem  i w tym celu zawiązał 
się komitet, w skład którego w esz li : p. Poznański, 
Szeibler i inn i milionerzy.

W ystosow ano zaproszenie  i do wyższych urzędni
ków pom ijając  je d n a k  p. Blocha, który również miał

zjechać z W arszaw y na  dzień przybycia hr. Szu
wałowa.

Przemysłowcy łódzcy dlatego orni' ęli w zaprosi- 
n ach  p. Blocha, że dyskusya przy obiedzie m iała  być 
właśnie o konieczności budowy kolei, której na tu ra ln ie  
p. Bloch Drzeczyłby zapewnie.

W ywołało to oburzenie  ze strony p. Blocha i jego 
s tronników, a n aw e t  p. Prezes interpelował komitet 
z pew ną zuchwałością , dlaczego on nie m a  uczes tn i
czyć n a  obywatelskim obiedzie. Doszło do tego, że 
p. Bloch musiał ustąpić  z sali, gdzie zebrali się oby
watele na  zaproszony obiad.

P. Szuwałow obiecał poparcie fabrykantom i plan 
budowy kolei obwodowej, k tóra  ram ionam i sięgać b ę 
dzie z jednej strony do Zgierza, z drugiej do Pab ian ic  
i połączy te m iasta  fabryczne, je s t  już  zatw ierdzony 
przez m inisteryum  komunikaeyi.

F E J jb E T O N IK .  

Czy znasz tę  p ie ś ń ?

Czy znas? dziewico pieśń,
Co senność ci o d b ie ra ;
Słyszałaś cudną  pieśń,
Co za n ią  dasz w ofierze,
Szczęścia  ułudny zdrój,
Czarowny uśmiech twój 
I pierwsze życia n i?poko je?
Słyszałaś ożywczą pieśń,
Co zmarłym pow stać każe,
Sinaw e trupie  twarze 
Obleka w życia zdroje,
I każe żyć im znów.
Ty znasz tę pieśń,
Dziewico m ó w !
Czy znasz potężną pieśń,
Co dzieci ze snu budzi,
Pod tym każe się wznieść,
A n aw e t  głazów-ludzi 
Budzi zachwytu cześć!
Ty znasz tę pieśń ?
Czy znasz dziewico pieśń.
Co twoje ucho pieści,
Jak  czułych w yznań szmer,
Po długich dn iach  boleści;
Co silna niby, grom,
Bijący z górnych s f e r ;
Tw oja jak  ojców dom.
W ielka jak  Boży gniew,
Czy znasz ten  śpiew ?
Czy znasz n ieb iańską  pieśń.
Co dźwięk jej drga w twej duszy,
Ją  z piersią m atki siesz,
Pomimo mąk katuszy,
Ty o niej wiesz,
I czujesz ona skruszy 
p otęgę światów ładną,
Ty znasz tę  pieśń 
Co ludy przed nią  padną  ?
Szumi jak  odm ęt fal,
Ludzkością całą owładnie,
Prom ieniem  błyśnie w dal,
Ożywczą rosą spadnie  . . .
Ojczyzny odrodzenia  
Słyszałaś tak ie  p ien ia?

P. Zofii K oporskiej w album ie napisał
K a z im ie r z  M a lc ze w sk i.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Galicyjski Bank hipoteczny wydał dotąd  tyle listów 

zastaw nych, iż wogóle z końcem lutego 1896 r. cyfra 
ogólna dosięgnie pięćdziesięciu milionów złotych reń 
skich, a m ia n o w ic ie : je s t  w obiegu cztero i pół pro
centowych listów przeszło za 35 milionów, pięcio
procentowych premiowych jeszcze blisko za dziewięć 
milionów a cztero-procentow ych przeszło za pięć mi
lionów złotych reńskich, asygnat kasowych je s t  w ol iegu

za półtora miliona złotych reńskich. Spodziewać się n a 
leży, iż w najkrótszym czasie będą w obiegu tylko 
cztero procentowe i trzy i pół-procentow e listy zastawne.

Akcye przedsiębiorstwa eksploatacyi nafty w Scho- 
dnicy, tej najnowszej kreaeyi p. posła Szczepanow- 
skiego, zostały na  giełdę w iedeńską w prow adzone przy 
wpłacie po 250 złr. - po kursie  830.

Wszystkie zakłady bankow e m ające  swe siedziby 
w W iedniu , w ypłacają za rok 1895 taką  sam ą lub 
wyższą dywidendę jak  za rok 1894.

Filia Banku hipotecznego w Krakowie otrzymała 
już  dla związku ceglarzy bardzo znaczne zam ów ienia  
na  cegłę. W  tym roku, w okolicy Krakowa wszystkie 
zwykłe cegielnie zam ienione  zostaną  przez budow ę pie
ców pierściennych na  cegielnie systemu angielskiego.

Kraków posiada do tąd  dw a r in g i : ring właścicieli 
w apienników  i ring właścicieli cegielń, wkrótce u tw o
rzyć się m a  ring posiadających składy drzewa m ate-  
ryałowego.

Pierwszy maja b. r., według informacyj, jak ie  nas 
dochodzą, m a  być święconym w tym roku nietylke jako  
święto  robotników, lecz równocześnie  ma się rozpocząć 
dłuższe bezrobocie. W  interesie tak robotników jak 
i p racodaw ców, byłoby te  nowe burze zawczasu zaże
gnać; działalność w tym względzie władz rządowych 
przemysłowych, byłaby więcej jak  pożądaną Życzymy, 
aby się sp raw a ta  nowego konfliktu skończyła przed 
1 m aja  na  drodze tak pożądanego obopólnego porozu
mienia. I w tym celu o rychłą działalność prosimy 
p. P rezydenta  miasta, jako naczeln ika  władzy przemy 
słowej.

Dyrektorem Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
w miejsce ś. p. Marcelego Jaw ornickiego wybranym  
zostaf p. Zygm unt Kowalski, którego witamy n a  nowej 
posadzie staropolskiem : »Szczęść Boże*. Syndykiem tej 
instytueyi je s t  radca  miejski p. adw okat  dr. Faustyn  
Jakubowski.

Nakładem „Gazety kolejowej wyszła n ad e r  pou
czająca  i m ądrze  n ap isana  broszurka  pod n a p i s e m : 
• Ugoda z Węgrami* i taryfy kolejowe z przytoczeniem 
wielu p o rów nań  taryfow ych oraz kilka epizodów z p rak 
tycznego kupieckiego życia. Autorem broszurki jes t  
p. dr. Mandel, członek Izby handlowo-przemysłowej.

Dział literacko-artystyczny.
W  osta tn ich  czasach w S uk iennicach  wystawiono 

parę  nowości. Największy rozm iaram i obraz  czeskieso_ 
m ala rza  Hiiznera p t . : »Sardanapal« je s t  bardzo slaby 

w yrząaza tę  szkodę, że publiczność nasza, n iew idując 
obrazów o podobnych tem atach  i tej wielkości, je s t  
poprostu olśnioną, zachw yconą wszystkiem i tern w nę
trzem licho nam alow anem  i temi figurami nagich ko 
biet, tak źle narysow anych. Nie w czem inszem, ale 
właśnie w tern, leży w ina Dyrekcyi, że sprowadza i wy
staw ia  obrazy artystów zagranicznych, bez wyboru ż a 
dnego, bez pożytku ż a d n e g o ; bo czyż obraz podobny 
wpłynie dodatn io  na  podniesienie poziomu sztuki miej
scowej, pobudzi naszych artystów do wyższych ofiar — 
nie —  tymczasem, dobrodziejstwem by to było praw - 
dziwem, by Dyrekcya d ba jąca  o rozwój sztuki polskiej, 
sprowadzała  od czasu do czasu, dzieła mistrzów w ar
tości rzeczywistej. W  każdym ognisku sztuki w Europie 
odbyw ają  się wystawy peryodyczne dzieł sztuki z wiel
kim wpływem m ateryalnym  i m oralnym  tak dla miej
scowych artystów jak  również dla publiczności, k tóra  
się kształci i nab ie ra  sm aku w tych rzeczach. Kraków 
za  ubogi, n ieposiada  rządowych subwrencyj na u rzą 
dzanie  podobnych wystaw, a posiada już  całą  kolonię 
a rtystów  i choć w ciężkich w arunkach  rozwija się ta  
sztuka. Towarzystwo Sztuk P ięknych powinno wziąć 
sobie za zadanie , choć małemi środkam i i n a  m a łą

czyzna. Przyglądam m u się . . .  ale gdzie tam, nigdy 
go w życiu nie widziałem. Pa trzę  naokoło i poznaję, 
że je s tem  na kw aterze  u jakiegoś w o jsk o w e g o . . .  S ta 
ram  przypomnieć sobie, skąd j a  się tu  wziąłem. Ale, 
gdzie tam, ani r u s z . . .  Nareszcie mój towarzysz budzi 
gię, o tw iera  oczy, przygląda mi się z c iekawością, 
m nie  leżącemu koło niego n a  jednej poduszce i pyta 
mi s i ę . . .

— P rzepraszam  pana, ale skąd się pan tu  wzią
ł e ś . . .  czy my się znam y?

— Ja  n ie  m am  p rzy jem n o śc i . . .  ale dopraw dy 
może pan będzie wiedział, bo nie m am  pojęcia u kogo 
jestem , z kim m am  przyjemność . . .

—  Antoni Wilski, porucznik.
—  R adca  W incenty .
— Bardzo mi przyjemnie i s iedząc n a  łóżku pod 

je d n ą  kołdrą dopełniliśmy formalnej prezentacyi.
Po chwili wstajemy i zaczynam y szukać naszych 

rzeczy. Na niesżczęście mego palto ta  nie było . .
Ukazało się, że zostawiłem palto t,  nie wiadomo 

gdzie, zabra łem  pelerynę damską.
Radczyni zobaczywszy zam ian ę  była obrażoną  

i to naw et tak, jak  nigdy tego nie bywało, gdy radca  
pow racał najwięcej pijanym.

Łatwiej przebaczyć mogła W icusiowi, który się 
upija, n iż gdy zdradza  . . .  A peleryna była wymownym 
dowodem obcow ania  z płcią piękną, od których to 
przyjemności p ragnęła  ustrzedz swego W icka.

Zona czyniła mu wymówki. Odrzekał się. przy
sięgał a  swoje robił.

Przed pierwszym pierścionki, broszki szły do kasy 
zaliczkowej. W ykupyw ała je  żona. chcąc chociaż coś

kolwiek n a  pam iątkę  dla Madzi pozostawić, ale w końcu 
procenty  rosły a potrzeby się zwiększały i znaczną  
część rzeczy sprzedano  na  licytacyi.

W icuś zab ie ia ł  zawsze czw artą  część pensyi dla 
siebie n a  drobne wydatki, nie kłopocąc się, czy ko
m orne zapłacone, czy dzieci chodzą do szkoły.

Main od tego żonę pow tarza ł — niech tam 
ona  sobie łam ie głowę a nie ja ,  i najspokojniej siedział 
przy kutlu pilzneia.

Syn aplikował w b iurze  a córka  wyszła zamąż, 
gdy nieprzychodzącem u regularnie  do biura  radcy, k a 
zano się podać  do dymisyi.

Był blady, prawie nieprzytomny, gdy usłyszał tę 
w iadom ość, ale w końcu pomyślał sobie . . .  Co się będę 
m artw ić ,  żona moja i tak  sobie da radę  . . .  Ona 
m a rozum i uspokojony prawie opow iadał o dymisyi 
żonie.

Zdrętw iała  radczyni, załam ała  ręce, ale po chwili 
postanowiła radzić  sobie.

— Trzeba, potrzeba podać prośbę, aby ci przy
znano  emeryturę.

— Nie przyznają, chyba gratyfikacyę.
—  Muszą ci zwrócić składkę za 13 l a t . . .
— Masz racyę  kochanie, ale to już  ty musisz r a 

dzić, bo j a  jestem  taki przybity tym c io s e m . . .  że nie 
uwierzysz. Choć wiem, że prezes wszystko dla mnie 
z r o b i . . .  przecież nie je d n ą  wypiliśmy ze sobą bute l
czynę. . .  Tak samo dyrektor kolei, dobry kolega . . .  ma 
tęgą g łow ę. . .  W yobraź  sobie całą noc może pić, a nie 
widziałem go nigdy strąbionego.

Uśm iechnął się W icuś, przypom inając  miłe chwile.

Za nam ow ą żony poszedł do znajomych, prosząc o po
sadę. T łóm aczono mu, że wszędzie miejsca teraz z a 
jęte, że młodzi m ają  większe kwalifikacye. Dyrektor 
kolei naw e t  bardzo  zimno przyjął radcę  i wprost od
mówił, tłóm acząc, że posady są tylko dla ludzi m ło
dych i fachowych. Pozostawił go w środku kancelaryi 
przepraszając, że n iem a czasu na  dłuższą rozmowę. 
Czuł radca , że posady nie dostanie  i gorycz dla przy
jac ió ł od kieliszka. Żona na  szczęście wyprosiła u j e 
dnego z naczelników, z którym radcę  nie łączyły żadne 
stosunki p rz y ja ź n i , że dał mu na  20 rubli zajęcie 
w archiwum.

W  parę lat zachorował W icuś  na nogi i władze 
utracił, że ledwo o dwóch kijach mógł przejść przez 
pokój. Do b iu ra  chodzić nie mógł a nałożywszy oku
lary  codzień odczytywał »Kuryerka«. * najw iększą pil
nością  śledził ogłoszenia składów z trunkam i, (.idy prze
czytał o nowym handlu , gatunku likieru, wzdychał 
ciężko, bo doktorzy stanowczo zabronili mu używania  
napojów.

Nie mogąc się przezwyciężyć odezwał się kiedyś 
do ż o n y . . .  Słuchaj kochasiu, czy próbowałaś ten nowy 
likier M andarin, we wszystkich gazetach o nim piszą, 
musi to być coś n a d z w y c z a jn e g o . . .  Chciałbym choć 
kieliszeczek spróbować i całował j ą  po rękach  . . .

— Przecież ja  ci n ie  żałuję W icusiu , może ci 
zaszkodzić. E m erytura  chociaż niewielka, nam wystar 
cza i na  likier by się znalazło , .

— Ja  nie chcę dużo. parę  kropel, kup mi bu te 
leczkę kochanko.

Radczyni nie mogąc oprzeć się W icusiowi kupiła

wreszcie upragniony likier, daw ała  m u codzień pc parę 
kropel.

Na nieszczęście W icusia  wyszła kiedyś z dom u 
zostaw iając klucze od bufetu. W icuś  wstał z fotelu, 
powlókł się, otworzył i wydobył likier. Schował go pod 
szlafrok i z prawdziwem  zadowoleniem zasiadł na  swo- 
jem  miejscu. Spróbował trochę, ale żółty nek ta r  nęcił 
go zdradziecko. Przytknął po raz drugi do ust i spoj
rzał na  butelkę. Zauważył, że znaczna  część likieru 
ubyła. Czuł ciepło i lekkie uderzenie  do głowy. W b u 
telce czw arta  część została, m iał szczerą chęć napić  
się jeszcze. Ale co żona  p o m y ś l i . . .

Zaczął rozmyślać.
I tak  pozna, że piłem. u rzytknął jeszcze raz do 

ust. L ikieru się niewiele z o s ta ło . . .
J ak  wisieć, to za obydwie nogi — pomyślał ra d c a — 

i wychylił z butelki do ostatniej k ro p l i . .
Żona przyszła w godzinę a Drzeszedłszy się pare  

razy przez pokój zauważyła, że siedzący n a  fotelu W i
cuś nie porusza się. Przybliżyła się i dotknęła  ręki 
a ta  obwisła bezwładnie. Przerażona zawołała służącej, 
trzeźwiła go wodą kolońską i posłała po doktora. Po 
chwili jednak  przekonała  się sama, że W icuś  nie żył 
a klęcząc przed nim i płacząc głośno zauważyła próżną  
butelkę od likieru leżącą koło nieboszczyka na  fotelu. 
Załam ała  ręce i płacząc pow ta rza ła :  b iedny  mój W i
c u s i u . . .  sam a ci z a sz k o d z i ła m .. .  poco ja  też klucze 
z o s ta w i ła m . . .  W yrzucała  sobie, że kupiła ten nieszczę
śliwy Mandaryn.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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skale, u rządzać  zbiorowe wystawy dzieł lepszych, spro
w adza jąc  obrazy, ale o rzeczywistej wartości artysty
cznej. — F a n  Badowski wystawił portre t:  Arcybiskupa 
F o p ie la : z recenzyj warszawskich, spodziewaliśmy się 
zupełnie czego innego. — F. Augustynowicz dał por
tret, zdaje się umyślnie w karyka tu rze  nam alow anego 
pana  z dzieckiem a dotego wypisał imię i nazwisko 
portretowanego. — W reszcie  znajduje  się bardzo ładny 
obraz * Narodzenie  Chrystusa* Suchodolskiego o bardzo 
przyjemnym kolorze i dobrej kompozycyi.

Z teatru We środę odegrano po raz pierwszy 
a  we czwartek i sobotę powtórzono najnow szą sztukę 
trzech -ak tow ą  H erm ana  S uderm ana  p. t . : »Szczęście 
w zakątku*. Autor przedstawia nam  Elżbietę, kobietę 
wyższego pocnodzenia  lecz ubogą, żonę dyrektora  szkoły 
średniej w m ałem  m iasteczku. Do poślubienia tego, 
już  n ie  młodego człowieka, skłania Elżbietę chęć uzy
skania  samoistności, ponieważ dotychczas żyła ona na 
łasce swych Logatych krewnych. Trzy lata minęło od 
je j  ślubu, mimo to n ie  zapom ina  ona  o swej p ierw 
szej miłości, kocha się bowiem w baro n ie  Rocknitzu, 
bogatym właścicielu klucza. W łaśn ie  wypadł ja rm ark  
n a  konie  w miasteczku, n a  który baron przybywa ze 
swoimi końmi. Elżbieta s ta ra  się miłość swą p rzy tłu
mić, jed n ak  nam iętność  odnosi zwycięstwo nad uczu
ciem spełnienia  obowiązku t. j. dotrzym ania  w iary m ał
żeńskiej swemu poczciwemu mężowi, i pani dyrekto- 
row a rzuca  się w objęcia R ócknitza  i pocałunkam i go 
obsypuje. Uzuchwalony tem, pos tanaw ia  on sprow a
dzić j ą  do jednego z zamków swych, pod pozorem, że 
m ęża po trzebuje  jak o  rządcę. Elżbieta pragnie się u to 
pić, jed n ak  powstrzymuje j ą  mąż, którego nie spodzie
w ała  się zastać . Jak  widzimy sztuka bardzo słaba, 
w artości artystycznej przyznać jej n ie  można. Nie r a 
tu je  jej n aw e t  w yborna  gra p. R om ana  Żelazowskiego, 
k tórego z przyjemnością witamy n a  naszej scenie, ani 
usiłowania  p. Siennickiej, k tó ra  p iękną  i s ta ranną  swą 
grą s tara ła  się kreacyę swą ozdobić i wlać w nią  ce 
chy artystyczne. F a n u  Zboińskiemu, jak  i innym pa
nom  i paniom, należą się słowa uznan ia  za s taranność  
i sum ienność  w odtw arzaniu  ról swych w tej prem ie
rze. — W  piątek bawiono się w tea trze  znakomicie, 
te a tr  był pełny, odegrano kumedyę w 3-ech ak tach  
>Żołnierz królowej Madagaskaru* Stanisława b o b rz a ń 
skiego, przedwcześnie zmarłego au to ra  »Złotego cielca*. 
Kom edya sam a znana , zawsze dla swego hum oru ścią
gać będzie publiczność. Z ról kobiecych, wypadła na j
lepiej rola K a m i l i  tancerk i w in terpre tacyi p. Sznuge, 
k tó ra  rolę tę, zaliczać musi do najlepszych swych kre- 
acyj;  szkoda, że Reżyserya wogóle tylko m ałe role daje 
tej uta lentow anej artystce. Z ról męskich, podnosimy 
grę p p . : Zawadzkiego, Siemaszki, Mielewskiego i Ka- 
mińskiego. — W  niedzielę zobaczymy po raz pierwszy 
czarodziejski m e lod iam at >Mamotrawca* R eym unda.

~  lm\ii n i m  i mmmi
Kalendarzyk Tygodniowy. W  poniedziałek 16 go 

m arca :  Cyryaka dyak. We wtorek 17-go: Gertrudy p. 
We środę 18-go : Edw arda i Aleks. We ezwariek 19-go: 
Józefa Obi. N M P .  W piątek 2 0 -g o : Eufemii i Teod. 
W  sobotę 2 1 -g o : Benedykta opata. W niedzielę 2 2 - g o : 
Katarzyny.

Zima zawitała do nas ponownie, a eo gorsza w dniu 
9-go b. m. było święto czterdziestu męczenników, do 
którego to dnia przywiązaną jest  przepowiednia 40-dnio- 
wych jeszcze trwać mających przymrozków z rana.

Dzięki Bogu. Sekcya ekonomiczna zgodziła się 
wreszcie na otwarcie ulicy, łączącej ulicę Karmelicką (tę 
piękną szeroką i w tramwaj w przyszłości uposażoną 
ulicę) z ulicą Stachowskiego na Czarnej wsi. Równocze
śnie dowiadujemy się, iż ulica ta będzie przedłużoną aż 
do ulicy imienia Sobieskiego, realności bowiem I. 43 
i 45 w ulicy Karmelickiej przeszły na  własność znanego 
zaszczytnie właściciela zakładu fiakierskiego p. Żelechow
skiego, który zapewnie przez środek swej dotychczasowej 
i nowo nabytych realności, otworzy i przeprowadzi nową 
ulicę wychodzącą na gimnazyum Sobieskiego.

Koncert Mierzwińskiego mimo zapowiedzenia, że 
odbędzie się 18 lub 20, odbędzie się dopiero 24 b. m. 
Zainteresowanie jest tak wielkie, że bilety już od paru 
dni są rozsprzedanc. P rogram  zawierać będzie: „D ola11 
Zarzyckiego, arya Raula z „Hugontów1* Mayerbeera, 
arya Jo n tk a  „Szumią jod ły“ z „Halki" i „Krakowiak11 
Moniuszki, „Dumka" Kratzera, „Sans To i" Hardelot’a. 
arya z opery „Król L ahory" ,  oraz arya z opery Gou
n o d ^  „Romeo et Ju lie tte" . Wraz z panem Mierzwińskim 
przyjeżdża utulentuwany skrzypek p. Kirsch.

Realność miejska zwana „Harąiewiczówką" doczeka 
się wreszcie parcelacyi i sprzedaży; uchwalono rozpi
sać w tym celu licytacyę — a co będzie z realnością 
nabytą  od hr. K. Reja ?

Budowa gmachu c. k. Starostwa na placach przy 
ulicy Basztowej kosztem Towarzystwa Wzajemnych Ubez
pieczeń m a się rozpocząć z wiosną b. r., równocześnie 
i tylokrotnie przyrzeczona budowa gimnazyum imienia 
Sobieskiego w ulicy Sobieskiego, co do ostatniego wszystko 
już jest  załatwionem, byle rozpisać zawczasu licytacyę 
n a  budowę samą i w tym celu prośby wszystkich mie
szkańców zwrócone są do p. delegata Laskowskiego i do 
radcy budownictwa p. Sarego. Prowadzenie tylu budo
wli rządowych w Krakowie w y m a g a  k o n i e c z n i e  
p o t r o j e n i a  s i ł  t e c h n i c z n y c h  w t u t e j s z y m  
S t a r o s t w i e ,  o co  K o ł o  p o l s k i e ,  w s z c z e g ó l 
n o ś c i  p o s ł o w i e  m i a s t a  K r a k o w a  u R z ą d u  
p o s t a r a ć  s i ę  p o w i n n i .  N a  o k o l i c z n o ś ć  t ę  
z w r a c a m y  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  k s i ę c i a  N a 
m i e s t n i k a .

PoczątÓk marca m iną ł  a  nawet stoimy już w po
łowie, ale o zapowiedzianym przez p. Rottera ostatecznym 
wniosku co do tramwaju głucho, także nic nie słychać

z referatem wodociągowym. Czyżby się i w tej kaden- 
cyi wiosennej skończyć miało na czczych obietnicach?

Z ulicy Blich. Doszły nas równocześnie 2 listy 
o interwencyę do p. Prezydenta miasta o zmiłowanie się 
nad tą okolicą Młodzież akademicka przechodząc ze szpi
tali i wszystkich klinik na wykłady w nowem prosekto- 
ryum, gubi w błocie tem kalosze a błoto dochodzi po
wyżej kostek. Ręczymy, że na włos nie przesadzamy.

Ruch budowlany w Krakowie już się rozpoczął, 
a tylko spadłe śniegi i nie zatwierdzone plany w Ma
gistracie, wstrzymały chwilowo budujących.

Pobór do wojska — ten poaatek krwi, a zatem 
najsprawiedliwiej rozdzielać się mający — rozpocznie, się 
w przyszłym tygodniu t. j. 16 b. m. Spodziewać się na
leży, że gm ina i Magistrat krakowski będą należycie 
reprezentowane.

Telefon w otrębie Krakowa nie przynosi dotąd takiej 
korzyści abonamentom, jaką przynosić powinien—tem mniej 
rządowi, który go zaprowadził i dotąd ze stratami adrni 
n is tru je ;  głównym powodem do tego są trudności na le
żytego rozprowadzenia sieci telefonicznej. Ma się atoli 
już ku lepszemu, gdyż toczą się rokowania między rzą
dem a gminą miasta Krakowa o zaprowadzenie podzie
mnego kablu, byle tylko nie urosła służebność, jak ongi 
z Dessanezykami co do gazu.

Teatr niemiecki z Wiednia uzyskał już pozwolenie 
na dwa przedstawienia w Krakowie od Komisyi tea tra l
nej i to po podwójnych cenach wstępu. Na czele trupy 
artystów stoi p. H artm aun  z wiedeńskiego Burgteatru.

Hrabiemu Stefanowi Zamojskiemu wręczono w dniu 
11 b. in. adres dziękczynny, za staran ia  dla podniesie
n ia  sprawy doli ofieyalistów prywatnych, wdów i sierót 
po n ich pozostałych.

P. Fijałek fryzyer uprasza nas o zanotowanie, że 
on jest  właścicielem zakładu fryzyerskiego w łaźni pa
rowej Hotelu krakowskiego i do obsługi gości używa 
wyłącznie pomocników chrześciańskich.

Czytelnikom naszym polecamy do przeczytania 
wstępny artykuł „Dziennika krakowskiego" z d. 13 b. m., 
odnoszący się do działalności b. prezydenta miasta ś. p. 
d ra  Feliksa Szlachtowskiego i dzisiejszej Rady miasta. 
A rtykuł ten napisany jest z wielką znajomością stosun
ków miejskich.

Z cmentarza. Coraz bardziej wypełnia się grobami 
część zakupiona przed 6-ciu laty na rozszerzenie cmen
tarza, szczególnie od strony P rądn ika  t. j. przedłużonej 
ulicy Warszawskiej za wiaduktem. Należałoby już raz 
pomyśleć o przeniesieniu, choćby części budynków cmen
tarnych od strony tej i o otwarciu bramy wjazdowej, 
przezco skróciłoby się dzisiejszą drogę na cmentarz 
więcej jak o połowę.

Jarmark na konie tegoroczny był bardzo słabo 
odwiedzanym, szczególnie brakowało kupców obcych.

0 0 . Jezuici czynią starania o kupno, względnie re- 
windykacyę budynku św. Piotra, gdzie się mieści Sąd 
krajowy i Sąd krajowy wyższy.

W kwietniu umieści „Gazeta Poniedziałkowa" syl
wetki, działalności ustępujących w tym roku radców 
miejskich. Między radnymi tymi jest przewaga znaczna 
ludzi pracowitych, o dobro miasta dbałych; jest  atoli 
kilku, o których śmiało powiedzieć można, iż z ustąpie
niem tychże, w mieście dobrze się dziać będzie, gdyż 
działalność ich jest wprost szkodliwą, nielegalną i tylko 
na własną korzyść obliczoną, paraliżującą działalność 
większości.

Pomnika na cmentarzu kosztem gminy miasta K ra
kowa doczeka się wreszcie w tym roku ś. p. dr. Adryan 
Baraniecki, twórca Muzeum techniczno przemysłowego, 
mąż olbrzymich zasług na  polu wiedzy, dobrodziej n a 
szego miasta, jako ofiarodawca bogatych zbiorów nauko
wych miastu Krakowowi darowanych. Dla wystawienia 
pomnika ponad grobem, delegowaną została osobna ko- 
misya pod przewodnictwem prezydenta miasta p. F n e -  
dleina. Żałować należy tylko, iż grób leży w oddaleniu 
od środka cmentarza na ubocznym pasie.

Panoramę T a tr, jak nam donoszą z Monachium, 
zwiedził onegdaj ks. Lnitpold. Wizyta rejenta bawar
skiego była już wprawdzie od ki lku dni  zapowiadaną, 
że jednak nastąpiła  o godzinie 9 rano, była zatem dla 
artystów, pracujących nad panoramą, prawdziwą niespo
dzianką. Dostojny gość zabawił przeszło pół godziny 
w pracowni malarskiej na  Sohwabiugu i rozpytywał się 
artystów z wielkiein zajęciem o odnośne szczegóły. Książę 
obszedł cztery razy podium, gdyz zainteresował się żywo 
oryginalnym widokiem i dał pokilkakroć wyraz swemu 
zadowoleniu, unosząc się nad prawdą w przedstawieniu 
powietrza górskiego. Dziwiła rnoi-no księcia okoliczność, 
iż na krajobrazie uwidoczniono tak mało zielonych łąk 
i drzew, lecz gdy mu wytłómaczono, iż jest to wyni
kiem wysokości przedstawionych szczytów, uznał że przez 
to odbiera się rzeczywiście wrażanie o wiele silniejsze 
i prawdziwie poważne. Książę winszował wszystkim a r 
tystom, zajętym przy panoramie tak udatnej pracy, a że
gnając się oznajmił, iż za parę tygodni ponowi swoje 
odwiedziny, chcąc się naocznie przekonać o postępach, 
jakie czyni panorama.

Nekrologia. M dniu 11 marca b. r. zmarł w Kra
kowie jeden z najdzielniejszych pedagogów, znany w sze
rokich kołach literackich ś. p Hugo Zathey, ceniony 
zarówno i w sferach obywatelskich, z powodu nader mi
łego obejścia. Zmarły był dyrektorem szkoły Realnej 
w Krakowie.

W Nowym Sączu zmarła w 28 roku życia Marya 
z Wierzbickich Zborowska, żona urzędnika kolei pań
stwowych, osoba wielce zasłużona dla Stowarzyszeń miej
scowych hum anitarnych i dobroczynnych, nadto pełna 
najpiękniejszych przymiotów towarzyskich. Pogrzeb jej 
olbrzymim udziałem publiczności ze wszystkich sfer, świad
czył o szczerym żalu, jaki wzbudził przedwczesny zgon 
zacnej kobiety.

W dniu 11-go b. m. zgasł w Wojsłowiu ś. p. dr. 
Feliks Szlachtowski, b. prezydent miasta Krakowa, mąż 
wielkiej zacności i prawości, a jako przykład służyć m o

gący całemu pokoleniu co do żelaznej pracy. Znakomity 
ongi radca sądowy, zapobiegliwy i dbały następnie o do
bro swych klientów adwokat, znany na polu p iśm ien
nictwa prawniczego, docent Uniwersytetu ; powołany na 
godność radcy miasta Krakowa, zwrócił uwagę ś. p. dra 
Dietla, tego pierwszego a tak wielkiego w swych pla
nach burmistrza assanatora miasta Krakowa. Ś. p. dr. 
Feliksowi Szlachtowskiemu, zawdzięcza miasto wyjedna
nie bardzo taniej a jak naówczas bajecznie taniej po
życzki półtora - milionowej, przejęcie^ na rzecz miasta 
akcyzy ; jemu, jako syndykowi, uporządkowanie prawne 
majątku m iasta ;  za jego następnej prezydentury s ta 
nęły liczne szkoły i sprawa wodociągu z Regulic była 
na ukończeniu. Mąż wielkiej prawości był zarówno 
dla siebie jak  i drugich surowym ale sp raw iedliw ym ; 
nie słuchał zauszników, dlatego śmiało o nim powiedzieć 
można, że nikogo nie skrzywdził. Pamięć po nim zo
stanie jak  najlepszą, a urzędnicy Magistratu zachowają 
po nim jak najlepsze wspomnienie, za bronienie ich 
■nteresów, za polepszenie bytu materyalnego. Miasto 
uczci niezawodnie w odpowiedni sposób pamięć zm ar
łego co najmniej przez tablicę pamiątkową w jednym 
z kościołów krakowskich. Zbyt wielka praca przedwcze
śnie zniszczyła ten silny organizm. Pokój i pamięć naj
lepsza, niech towarzyszą zmarłemu do grobu. Na po
grzeb do Wojsłowic wyjechały deputacye z Rady mia
sta, Magistratu i wiele innych.

Nad grobem przemawiali prezydent miasta Krakowa 
p. Józef Friedleiu wyliczając zasługi zmarłego dla mia
sta położone, imieniem m agistratu  krakowskiego żegnał 
zwłoki b swego naczelnika radca p. Ludwik Zawiłowski, 
imieniem izby adwokackiej krakowskiej radca mecenas 
Dr. Doboszyński. Rodzina otrzymała przeszło 100 tele
gramów kondolencyjnych z najróżnorodniejszych kół 
społeczeństwa polskiego.

Co do przewiezienia zwłok ś. p. D ra Feliksa 
Szlachtowskiego do grobu rodzinnego ' na  cmentarzu 
krakowskim — dotąd nie zapadła decyzya w najbliższej 
rodzinie zmarłego. Pogrzeb sam był nader licznym a 
goście z Krakowa powrócili pociągiem o godzinie 10-tej 
wieczór. W Krakowie odbędą się niezawodnie nader 
liczne nabożeństwa żałobne.

Z tygodnia.
Z przyjemnością konstatu jem y, że pogłoski o u s tą 

pieniu Nam iestn ika są nieprawdziwe. W  komisyi 'dla 
reformy wyborczej odniósł Kazimierz hr. Badeni wiel
kie zwycięstwo. W  Kole polskim uchw alono  wykluczyć 
posła dra  Lewakowskiego za złam anie  solidarności, 
przy bliższem rozpatrzeniu  się tej sprawie, zdaje  nam  
się, że postanowienie  Koła było zbytnią  gorączkowością 
nacechow ane  i dlatego w obopólnym dobrze z rozum ia
nym interesie, byłoby sprawę tę polubownie załatw ić 
i n ie  dać  powodu do uciechy nieprzyjaciołom naszego 
Kraju. P rzed  św iętam i W ielkanoonem i upora  się Rada 
pańs tw a  z u s taw ą  wyborczą, a  po świętach rozpocznie 
się wielka k am p an ia  p a r la m e n ta rn a  co do reformy po
datkowej, rów nocześnie  toczą się układy co do ugody 
z W ęgram i, je s t  to jeden  z najtw ardszych  orzechów 
do zgryzienia dla m inistra  hr. Badeniego, wobec c ią 
głych demonstracyj z jednej i drugiej strony.

Z W arszaw y dochodzą ciągłe wiadomości: że s to 
sunki tamtejsze zm ienią  się dla naszych współbraci 
zakordonow ych n a  lepsze, na  znośniejsze. Dzienniki 
półurzędowe zapew niają ,  że ca r  akceptował wszelkie 
projek ta  co do zm ian  w Królestwie Boiskiem przez 
hrabiego Szuwałowa zaproponow ane, t ieść  atoli tych 
projektów pokrytą je s t  jak  dotąd  wielką ta jem nicą 
urzędową.

Przyjęcie i odznaczenie  kanclerza hr. Gołuchow- 
skiego w Berlinie, budzą  ogólny podziw. Dotąd nie 
przyjmowano z taką  okazałością żadnego z ministów 
austryackich. Uchwalono tam że  dalszy • modus proce- 
dendi* wobec osłabienia  militarnego trójprzymierza, 
a może wzięto się n a  seryo do rokowań, w jak i  spo
sób w yrów nać przeszkody co do wciągnięcia  Anglii do 
trójprzymierza. Angl.a zbliżała się do trójprzymierza 
i dopiero zajścia w Johannesburgu  odciągły j ą  i źle 
usposobiły dla Niemiec. Jak się zdaje, nas tąp ią  dalsze 
zjazdy między cesarzem niemieckim a cesarzem F ra n 
ciszkiem Józefem, między ostatnim a  królową angielską.

Gabinet nowy włoski zawiadom ił ju ż  m inis ters tw a 
państw europejskich odpowiednią  notyfikacyą. M inister
stwo to odznacza  się tem, iż je s t  p rzeciw nem  polityce 
kolonialnej zaborczej; je s t  za zmniejszeniem liczby kor
pusów z 1 2  n a  1 0 , je s t  z ł  największemi oszczędno
ściam i, za  rów now agą  budżetu  bez podniesienia po
datków  lub us tanow ienia  nowych, W ojna  abisyńska 
prow adzoną będzie tylko do chwili, możebnego ula 
W łoch honorowego zaw arc ia  pokoju.

W chwili zam knięcia  dziennika, dochodzą nas  w ia
domości telegraficzne z Rzymu o rozpoczętych rokow a
n iach  między rząaem  włoskim a królem Menelikiem. 
o zawieszeniu  broni i ewentualnego pokoju. Także n a 
stąpiło bardzo serdeczne spotkanie  się cesarza F ra n 
ciszka Józefa z królową angielską, a dzienniki podno
szą już  na  seryo, iż są widoki pozyskania Anglii dla 
trójprzymierza, coby egromnie korzystnie wpłynęło na 
dalsze utrzym anie  pokoju europejskiego. Są i pogłoski, 
że Anglia ma zająć stanowisko nieco wojenniejsze 
w Egipcie i z tam tąd  dalej prowad/.ić swą politykę 
kolonialno-zaborczą.

Z g i e ł d y .
Kulisa giełdowa prowadziła przez ubiegły tydzień 

wojnę z p. m inistrem  skarbu  dr. Bilińskim — wojnę 
przez siabe kursa. W  kom isyach toczy się dla giełdo- 
wiczów n ieprzyjem na sprawa, zaprow adzenie  podwyż
szenia opłat, przy k tórych dr. Biliński stanowczo obstaje, 
m im o wysłanych deputacyj. W powietrzu czuć a t o l i

zb liżającą się wielką zwyżkę, i t a k :  p ieniądz coraz jes t  
tańszym, coraz go więcej w obro tach  hand low ych ; dy
widendy banków  w A ustro-W ęgrzech n a  ten  rok wyż
sze od wszystkich la t  poprzednich W kró tce  rozpoczną 
się bardzo liczne i bardzo  wielkie emisye za  g ran icą  
i w Austro-W ęgrzech, wystawy krajow e i św iatow e za 
pew nia ją  pokój europejski n a  długie lata; W łosi wy
cofają się z kosztownej wojny, pokój zaw artym  zosta
nie wkrótce. Tylko powstan ie  n a  Kubie cięży n a  bu d że 
cie hiszpańskim. Tendencya  tygodnia całego była słabą, 
obniżyły się nieco renty  państw a  i akcye bankow e.

W niedzielę notowano: Kredyty austr. 378.25. K rec . 
węg. 416.— Anglobanki 171.25. Bank kraj. 248.75. Sztats- 
bany 368.25. Lombardy 98.75 Rima 242.50. Alpiny 
8 i . 60. Renta maj. 100.95. Węg. ren ta  kor. 98.95. Losy 
tur. 59.50 Marki 59.02. Rubel 128-jl5.

Amnestya we Włoszech.
Rzym. Król podpisał dekret udzielający 

amnestyę dla przestępców politycznych.
Ugoda austro-węgierska.

Budapeszt Ministrowie węgierscy przybędą do 
Wiednia celem dalszych rokowań dopiero koło 
i 9 b. m. Tymczasowe rokowania prowadzi mi
nister Josika.

Podziękowanie kobiet.
Budapeszt. Minister oświaty Dr. W i a s  s ic  z 

przyjmował deputacyę 1U00 kobiet z adresem 
dziękczynnym za dopuszczenie kobiet do stu- 
djów akademickich.
Spotkanie cesarza Franciszka Józefa z królową W ikioryą.

Hiccea. Cesarz i cesarzowa austryaccy pono
wnie odwiedzili królowę Wiktoryę.

Dezercye w  wojsku wfoskim.

Rzym. Wiadomość o dezercyi 2000 żołnierzy 
włoskich na terytoryum austryackie są zmyślone.

Poseł Lewakowski.
Lwów. Opinia publiczna domaga się aby 

poseł Lewakowski wstąpił na nowo do koła 
polskiego lub stanął wobec wyborów swych we 
Lwowie.

Rada kolejowa.
Lwów. Wydział krajowy wystosował petycyę 

do ministra Guttenberga o powołanie jednego 
członka rady kolejowej krajowej we Lwowie do 
rady kolejowej państwowej.

Powrót Cesarza do Wiednia.
Uiodea. Dziś oczekują povrrotu cesarza Frań--

ciszka Józefa do Wiednia.
Węgierskie listy zastawne.

Budapeszt. Emisya 31/2°/0 listów zastawnych 
towarzystwa kredytowego ziemskiego węgierskie
go nastąpi po kursie 93  za 100 w tym tygo
dniu, (wobec tego galicyjskie 4 procentowe listy 
mieć powinny kurs 111 a mają 98 przypisek 
Redakcyi).

Demonstracye we Włoszech.
Rzym. W wielu miejscowościach odbyły się 

demonstracye przeciw zamierzonemu zawarciu 
pokoju z królem Menelikiem jako przynoszące 
wstyd honorowi wojskowemu Włoch.

Zaw arcie pokoju z Menelikiem.

Rzym. Uirzymuje się pogłoska, że zawieszenie 
broni i pokój między Włochami a królem Mene
likiem wkrótce podpisanemi zostaną. Jako gra
nica między wojująeemi ma być ustanowioną 
linia Belesch-Mareba. Przedmiotem układów mają 
być inowe traktaty handlowe, zapewniające Wło
chom korzyści handlowe. Warunki bliższe mają być 
bardzo twarde. Menelik żąda do podpisania 
układów wysłania umyślnego pełnomocnika króla 
Humberta, wykupno jeńców i zniesienie twierdz.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi).

Dwa domy parterowe w Podgórzu
nader dobrze się rentująee 

są  z wolnej ręki do sprzedania.
Dopłata po trzebna  po pożyczce bankowej n a  jed en  

4.000 z ł r , na  drugi 2.500 złr.

Bliższa w iadomość u rządcy pod 1. 5, u lica  Sali
narna w Podgórzu.

1 TERENA NAFTOWE 1
W  R O P IC Y  R U S K IE J

w  p o b l i ż a  w y b u c h o w y c h  ź r ó d e ł

H J l są  do sprzedania.

Bliższa wiadomość u Dra W iktora Wfyńskiego 

_  w Krakowie, Rynek Nr. 46, lll-cie piętro. _
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t  ANT. HAWELKI, w Krakowie 1
f i  gfo
Ł, poleca

PORTEK ANGIELSKI
prawdziwy wystały |y

Kawior  carsk i  niesoiony Jj
ŚLEDZIE POCZTOWE MATJES.

W

R e a ln o ś ć
nowo zbudowana a dobrze 
się rentująca na Blicliu poło
żona jest z wolnej ręki do 

sprzedania.
31iższa wiadomość w redakcyi 
„Gazety poniedziałkowej” lub 

u stróża 
domu L. 20 ulica Blichowa.

jt* w  m  (M I r

A & M k Ł Ł Ł Ł Ł t Ł

Pierwszorzędny wiedeński
dom tankowy

P L E W A  i  S I N
w Wiedniu, I., Kartnerstrasse 

przeprowadza wszelkie bankowe czyn
ności skrupulatnie i rychło.

f l f - f l  w ..f  ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ W ¥ ¥ ¥ 1 ¥ J

# Filia  pierwszorzędnej Wiedeńskiej Fabryki 
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BRACI M. ISCOVITSCH'
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  G r ł ó w n y  L .  l ‘A, X. p i ę t n  

poleca Szan. Publiczności bogato zaopatrzony

Skład ubiorów męskich i dziecinnych
z n a j l e p s z y c h  m a t e r y j  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h

•o

«!

K. Z IE L IŃ S K I
MECHANIK i OPTYK

K . r a k ó w ,  R y n e k  ( H ó w n y ,  l i n i a  A . - I3 ,  3fe),
p o le c a

wyroby optyczne w najlepszem wykonaniu
jako to: okulary, cwikiery ciepłomierze, 

lornetki teatralne i polowe 
oraz wszelkie maszynki lekarskie elektryczne.

c r

Wykonuje 
in s ta ia cye  dzwonków  

elektrycznych  
telefonów.

Zamówienia z p o w i n c y i  uskutecznia odwrotną pocztą.

\ A ‘i r.'l|ą A A A A ąjy A Ą A

FABRYKA PERFUMERY1.
Laboraturyum chemiczno ■ kosmetyczne

w  K R  A R O  W I E ,  R y n e k  g ł ó w n y  E .  2 S
(w  d o m u  w łasnym )

p o le c a  :

Perfumy, Wody kwiatowe, Mydlą,
Pudry, kosmetyki

i wszelkie środki w zakres perfumeryi wchodzące.

G e n n i k i  d a r m o .

ega Towawystw* laidloweg#
Rynek 26 (róg ul. Wiślnej)

poleca :
B i e l i z n ę  d a m s k ą ,  m ę s k ą  i d z i e c i  m y j  

w olbrzymim wyborze i po cenach najprzystępniejszych.
Kompletne H  Y P E A W Y  ślubne, jakoteż uczniów i u. zonnic. 

"CTbrajTLia. g-otewe d-la, dzieci.
P Ł Ó T N A  we wszystk eh gatunkach krajowe i zagraniczne, 

szyrlyngi, oxtordy. kretony, satyny i batysty.
Nowości na suknie damskie, gładkie i fantazyjne.

Nadzwyczaj tanie HALKI kretonowe, wełniane i jedwabne.
PARASOLE męskie i damskie. CHUSTKI jedwabne na szyję I SZALE  SZNELOWE.

Znaczny wybór
K O Ł D E R  w e łn ia n y c h  i j e d w a b n y c h ,  K A P  n a  ł ó ż k a  i K O O O W .  

Pończochy i skarpetki od najtańszych do najdroższych.
C H U S T K I d o  N O S A  w ogromnym wyborze od 90 centów tuzin.

KMFEKCIA DLA LAM:
Bluzki Szlafroki, Matines według najświeższych sezonowych fasonów. — 
Największy skład oryg. bielizny prof. JagAta oraz trykotowej i bawełnianej.

KRAJOWE TOWARZYSTWO HANDLOWE
Przyjmuje dalszą su bskrypc ję  na udziały 50 kor. i wkładki oszczędn. na 6"/„. 

W y p ł a c a  d y w i d e n d ę  z a  r o k  u b i e g ł y  10"/„.

CHEMICZRO-MIKROSKOPIJYE LABORATORIUM 
dla badari medycznych, higienicznych i technicznych 

Dra Haia i Dra Adolfa Joll«s’a w Wied1.11.

K. O.: Nr. 17622, Str. E. Nr. 1699=119 C.
Wiedeń, dnia 27/4 1895 r.

Poświadczenie.
~\Vny R u d o l f  H e r  l i c z k a

f U f f i
w K R A K O W I E .

Niniejszem pozwalamy sobie przesłać Panu poniżej zamieszczony 
rezultat dokonanej analizy bibułki cygaretowej „VE.RGE BLANCHE”, 
z oznaczeniem jej chemicznych i hygienicznych własności.

W y n i k  a n a l i z y  :

1 m e tr  k w adra tow y  rzeczonej bibułki waZy: 9*753 gr. 
i zaw iera  substancyj spalnych . . . .  9 * 6 6 2 0  gr 
substancyj nie  u legających  spaleniu . . 0 * 0 9 0 8  „

Zawartość popiołu tejże bibułki cygaretowej okazała się zupełnie 
normalną, przeto i dym, który substam-y.imi spalncmi w przewodzie 
się łączy, jest również normalny, a wreszcie lotnych, zdrowiu 
szkodliwych substancyj organicznych jak i nieorganicznych przy 
analizie nie znaleziono, skutkiem czego

bibułkę cygaretową „VERG E BLANCHE"
pod względem higienicznym jako za zupełnie odpowiednią uznajemy.

CHEMICZNO-MIKROSKOPIJNE L ABOF ATORYUM 
D r a  .A. .A. i  D r a  A D O  L F A  T O D D D  S ’a .

Dr. M ax w. p. Dr. A d o lf  Jolles m. p.
c. k. zaprzysięgli rzeczoznawcy sądu handlow ego w W iedniu .

<D
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pierwsze czasopismo dla kobiet
w  G a l i c y i  W .  K s .  P o z n a ń s  k i e m  i w  A m e r y c e  

Treść bogata i doborowa. IV . ro k  is tn ien ia .
Wychodzi 2 razy na miesiąc z tygodnikiem dla dzieci i młodzieży p. n.

„SZKOhKA DOMOWA11
iliustrowana.

CD

E
CD

'O
E
o

'O
CD*

(Jest, to najtańsze pismo dla dzieci: rocznie złr. J * 4 0  za 5 0  
numerów). ■— Zamieszcza prócz treści powieściowej i aktualnej 
także piękne poczye, artykuły pedagogiczne, literackie i naukowe 
z zakresu hygieny, przyrodoznawstwa i psychologii, nadto wiele 
artykułów praktycznych. —  Prenumerata roczna wynosi złr. 3*60 

półroczna złr. 1*80.
Premia na rok 1896 tomów 5 wedle wyboru abonentek. — 

Adres redakcyi i adininistracyi: Lwów, ul Sicarukowska L. 27, II. piątro.
Prosimy o rychłe zamówienia na rok 1896. - Wskazówki tego

rodzaju na zapytania Czytelniczek! — Pismo dla kobiet połączone 
z pismem dla Młodzieży! obydwa najtańsze ze wszystkich istniejących ! 
Pomimo to powinna znać każda Polka.

Kto uiści całoroczną prenum eratę  ten otrzyma 5 tomów premii 
wedle własnego wyboru, z katalogu zamieszczonego w okazowym 

numerze tj. 2 4  z 1895.

...........................
Filia Wiedeńskiej Fabryki ic d

Ubiorów męskich i dzi<vinnych
Heilmanna Kołma i Synów

w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 9, I. piętro 
p o l e c a .  zia> J c a ^ d - y  s e z e n  

bogato zaopatrzony

Skład ubiorów męskich i dziecinnych
wykonanych we własnym zakładzie 

s  najlbpB»yoh m»teryi krajowych i zi»sx-dnioznyoh

podług najnowszej mody ” -

V-

S c h l c h t a  , 5 S S Ł
dotirze wyschłe, wzorowo 
czyszczące, bardzo oszczę
dne w uży tku—zagw aran
towali" jako czyste i n ie
szkodliwe dla bielizny i rąk 
wogole najlepsze ze wszy

stkich jęd rnych  mydeł.

Nikt nie pożałuje
o

praw nie  zare jestrowana 
marka ochronna

pierwszej próby.
Do nabycia  w K rakow ie  u p p . : J. F. Fiszera, J. Wentzla, 

J. Sykutowskiego, Reima i J. Friedricha. Romana Drobnera, 
Jana Ekiera, Jana Nagła i J. Kemplera.

ndóbr Łuczanowice
Karmelicka 1, Podwale 8. j

p o le c a  s ię  £/
względom Szanow uej

Publiczności.

J A K Ó B  B E T T E R

k

F a b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h
S k ła d  m a te r y a łó w  b u d o w lan y ch  

I ^ r a J s ó - w  — * ix l ica ,  ś * w .  Tsun-s . ł - T r .  3  
P A P A  D A C H O W A  O G N I O T R W A l A ,

S z y f e r  c z y l i  ł u p e k  s z l ą s k i ,  a n g i e l s k i  i b e l g i j s k i ,

Rury steingutowe,
K' A INT i r y m y  betonowe,

POSADZKI CEMENTOWE, STEINGUTOWE i MOZAIKOWE, 

Portland cement Opolski i Szczakowiecki,
W A P N O  H Y D R A U L I C Z N E  K U F S Z T A Ń S K 1 R ,

Gips m urarski i rzeźb iark i, Trzcina, Gwoździe, Drut sufitowy, 
Cegły i płyty o g n i o t r w a ł e .

Podejmuje wszelkie pokrycia  dachów papą ogniotrw ałą,  
dachów ką  falcowaną, szyfrem szląskim ja k  angielskim.

= © © -

ROMAN SILBERBACH
v  K rakow ie, Telefonu Hr. 141.

Skład wszelkich artykułów budowlanych 
i  FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH

poleca?

Portland-Cement opolski i szczakowiecki,
wapno hydrauliczne, praw lziwe kufsteinskie, ru ry  kamionkowe 
glazurow e zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwal p p ły ty  izola
cyjne, łupek morawski, angielski i trancuski. posadzki cemen
towe i s te ingutowe, rury  betonowe, dachówki falcowane, oraz 

w szelkie w zakres b udow nic tw a  wchodzące artykuły .

Jako  przedsiębiorca w ykonuje pokrycia dachów
łupkiem  szląskim, angielskim i francuskim, pap^ 

c iy li tektury ogniotrwałą, jakoteż 
D A C H Ó W K Ą  

— 5  po cenach najumiarkowańszych. = —

2 dniem 1. stycznia 1896 r. otwartą została w Podgórzu, Rynek Nr. 2. (parter)
p rz e z  W y s . c . k. N a m ie s tn ic tw o  k o n c e s s y o n o w a n aAflENCYA PRYWATNA do pośredniczenia w  w yn ajm ie  m ieszkali,

tudzież do stręczenia nauczycielek, bon i sług w s z e l k i e j  k a t e g o r y i .
Unik podobnego biura dawał sie dotychczas dotkliwie uezuwać w 1’odgórzn i okolicy. a 1’ubliczuóść napotykała na różnorodne trudności. — 

Zadanmm niniejszej Agencyi tedy będzie, wszystkie te niedogodności u s u n ą ć , a pracą rzeteluą, uczciwą a chętną, wszelkim wymogom Szau. Ruhliczności 
ku zupełnemu Jej zadowoleniu zadość uczyuić i tym sposobi m łaskawe wzglądy solne zaskarbił*. Mając n iip lonną  nadzieję, że Szanowna I’. T. Publiczność 
usiłowania w tym kieruuku podjęte łaskawie poprzeć raczy, poleca .dt* pamięci Szanownej 1’. T. Publiczności

z głębokim szacunkiem A G E N C Y A  P R Y W A T N A
Podgórze, Rynek Nr. 2 (parter).

W ulicy Stachow skiego są
dwa p l a c e

o 38 metrach froatu, 
kwalifikujące się pod budowę willi

tanio do sprzedania.
B.iższa wiadomość 

w Adm. „Gazety Poniedziałkowej”
ulica S iem iradzkiego 9, I. ji.

Z dniem 15 Stycznia b. r, otwartym został

( I D E O N
9 9 \  r  fS I n  "D n n  n  n w  t t t  "\T7" i  n r )  i

U

a la  Rona,cher w Wiedniu.

Codzień przedstawienie z bogatym programem.
Początek o godzinie 8-mej wieozorem. 

n w i a r n i a  e l e g a n c k o  u r z ą d z o n a  
i Restauracya w vborowa 

otwarta przez cały dzień i w czasie przedstawienia. 
Ulica Św. Gertrudy L. 27, hotel „Union”.

Bilety nabyw ać można co dnia  do godziny 4-tej po po łudnia  w handlu  
A. F I ŁASS A ulica Grodzka L. 37, wieczorem przy  wejściu  do Sali.

M I  f  fO M B Dm. 1 M i E I I i
sprzedaje

W  A  1 ’  K  C )  S K A L I S T E
odznaczone listem uznaniu n a  Wystawie budowlanej we Lwowie.

WAPNO GASZONE, KAMIEŃ BUDOWLANY, BRUKOWY i SZUTER.
Zamówienia przyjm uje:

Kasa miejska w Podgórzu te le ł. Nr. 161, Zarząd Wapiennika w Podgórzu telefon Nr. 162, WP. H. Oattner we Lwowie, ul. Gródecka 3. Telefon Nr. 390.

P I W  O  E U T E L K O W E

Z BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO w P I IZ N IE
nabyć można w jeneralnej Reprezentacyi dla Galicyi i Krakowa

p o c z ą w s z y  od 10 h u t e l e k  z d o s t a w ą  b e z p ł a t n ą  do d o mu
ulica GRODZKA L. 62 , Nr. telefonu 205.

W y d a w c y : M a ry a n  O rło w s k i I S p ó łk a . C z c io n k a m i d ru k a rn i J ó z e fa  F is c h e ra  w  K ra k o w ie . Odpowiedzialny red ak to r :  L u d w ik  T u rn a u .


